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M iło jest posiedzieć nad ciekawą książ­
ką w czytelni śimetttcowe j

Słyszeliście o RTPD? Na pewno tak. To 
jest Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci. Może które z was chodzi do świetlicy 
RTPD, a może wychowuje się w domu tego 
Towarzystwa, albo było na koloniach letnich, 
• ibo Widziało kukiełkowy teatr „Baj“.

RTPD opiekuje się dziećmi, ludzi pracują­
cych. Wiele dzieci, których rodzice nie żyją 
RTPD wychowuje. Jest bardzo dużo domów

ANNA ORŁOWSKA

Chłopcy w świetlicy RTPD z zapałem 
próbują swoich sił przy warsztacie sto­

larskim .

dziecka. Tam dzieci mieszkają, uczą sią, ba­
wią.

A te dzieci, które rodziców mają, przycho­
dzą po zajęciach szkolnych do świetlicy, Tam 
odrabiają lekcje, bawią czytają książki, 
urządzają przedstawienia.

' J
A jak wam się podobają te la lk i f

Widzicie te fotografie? To są właśnie waM 
koledzy w takiej świetlicy. A może ktoś 
siebie tam znajdzie. Poszukajcie.

A  na tej ostatniej fotografii to już nie dzień 
d. Prawda? To są lalki wyrabiane w  tgan, 
Instytucie Produkcji RTPD, Tam znów robią 
zabawki różnego rodzaju. Zabawki są dro*  
gie. Sami o tym wiecie. A  RTPD chce uiieś 
ładne zabawki i dużo ich w domach dziecięm 
cych, w  świetlicach l w przedszkolach dkt 
małych dzieci

»Mieszkanie na piętrze«
Na pierwszym piętrze było mieszkanie 

spalone i zburzone, ale nadające się jeszcze 
do remontu. Przez otwory okien latem świe 
ciło słońce, jesienią zacinała szaruga a w 
zimie śnieg walił całymi kłębami aż na po­
wyrywanych podłogach układały się jego 
»wały.

Ale czy latem, czy jesienią czy w zimie, 
to spalone mieszkanie było ulubionym miej­
scem zabaw. Wprawdzie nieraz chłopcom 
oberwało się za to, że łażą po ruinach. 
Staszka Kępińskiego raz nawet milicjant 
na komisariat chciał za to zabrać, a potem 
długo mu tłumaczył, że tu się może ścia­
na albo i sufit zawalić — przywali ich i co 
potem będzie’

Ale ani uwagi milicji, ani słowne, 
aft? „ręczne“ perswazje rodziców nic nie 
pomagały. W  ruinach najlepiej było urzą­
dzać wszelkiego rodzaju zabawy, można 
się było popisywać zręcznością, a Halinka 
nawet twierdziła, że tu jest echo, chociaż 
nikt tego echa prócz niej nie słyszał.

Pewnego dnia do „mieszkania na pię­
trze", bo tak je dzieci nazywały, przyszli 
ibbotnicy z kielniami. młotkami, z wiader­
kami wapna i jeszcze tam jakimiś przy­
rządami. Skończyły się zabawy. Można by­
ło tylko z daleka przyglądać się, oglądać 
swój ra j stracony.

—  Go też tu będzie? —  zastanawiała s it 
Halina.

—  Wprowadzi się ktoś i już —  mruknął 
Stefan, który był najbardziej nłezadowolo 
ny s remontu.

—  A może szkoła będzie?
—  Też wymyślił. Po pierwsze szkoła jest 

obok, a po drugie tu nie zmieściłaby się.
—  A po co w mieszkaniu taka wielka 

sala? —  upierała się Halina.
Rzeczywiście w remontowanym miesz­

kaniu przebijano z jednego pokoju do dru­
giego ścianę.

—  A cóż mnie to obchodzi? —  wzruszył 
ramionami Stefan —  Ja tam będę miesz­
kał, czy co?

Tymczasem roboty postępowały coraz 
prędzej. Otynkowano ściany, założono okna. 
Dzieci przestały interesować się budową. 
Bo na początku można było jeszcze jak do­
zorca nie widział wejść tam do środka a 
teraz co? Zwyczajne mieszkanie jak każde 
inne.

Zabawy przeniosły się na plac, na ulicę, 
w sąsiednie ruiny. Potem były wakacje, ko- 
łonie, rozpoczął się nowy rok szkolny* 
O „mieszkaniu“ zapomnieli. Aż pewnego 
dnia Franek przyniósł nowinę.

—  Wiecie co? „Mieszkanie“ otwterąją. .

—  Jakie znowu mieszkanie?
—  No nasze to „na piętrze“.
—  Jak to otwierają? i
—  No chodźcie, zobaczycie, tam m ożni

iść...
Zaraz po lekcjach wszyscy dawni „loka* 

torzy" udali się do znajomego domu. N< 
drzwiach, nowych, świeżo wylakierowa^ 
nych wisiała tabliczka: ŚWIETLICA RTPDI

—  To coś w rodzaju szkoły —  z rozcza* 
rowaniem powiedział Stefan.

—  E, myślałam, że rzeczywiście coś —*  
skrzywiła się Halina.

—  I nogi trzeba pewno wycierać, arii 
myślę tam Iść.

Ale Franek był strasznie ciekawy i na­
mawiał kolegów, żeby wejść. Samemu było 
nieprzyjemnie.

—  No co ci szkodzi raz nogi wytrzeć. AJ 
zobaczymy przynajmniej co tam jest.

—  Co to znaczy RTPD? —  zawahała si§ 
znowu Halina.

—  Skądże ja mam wszystko wiedzieć? 
• —  oburzył się Franek.

SzukaK dzwonka, ale dzwonka nie było. 
Po długich namysłach zastukali. Ktoś od­
powiedział:

—  Proszę.
(Dako+csrm* m i stronie 2-4#
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„Mieszkanie na piętrze“
(Dalszy ciąg ze strony 1-ej)

Stało się. Trzeba było wejść. Pierwszego 
iwepchnęli Franka, bo on dał pomysł. Za 
n im  zbite w gromadkę cisnęły się inne 
dzieci.

W  korytarzu, podłoga była czyściutka. 
P >' drzwiach leżała słomianka (a jakże), 
«  którą Franek bardzo długo wycierał bu­
ty , chociaż tego dnia biota wcale nie było. 
W  drzwiach otwartego pokoju stała m ło­
da uśmiechnięta kobieta. W  pokoju sły­
chać było jakiś przytłum iony szmer. Skądś 
jakby z daleka dobiegał śpiew.

—  Proszę pani, nam mówiono, że tu 
można przyjść, więc przyszliśmy zobaczyć. 
Ale jeżeli nie można, to my sobie pójdz;e- 
*:> —  dodał pośpiesznie w nadziei, że pani 
P 'de „n ie  można“ .

—  Proszę bardzo —  powiedziała pani 
*— chcecie zapisać się do świetlicy?

„Oho, już zaraz zapisać się“  — pomyś­
la ł Staszek — „zapiszą i później nie wypi­
szą. Mało to n^by szkoły?

•—  Nie zapisać się tylko zobaczyć.
—  No to proszę, wejdźcie. Tu na lewo 

Jest czytelnia i biblioteka.
- -  A  o przygodach są? — zapyta! Ste­

fan, któremu nagle oczy rozbłysły.

—  Co o przygodach?
—  Książki.
t ~ Są. Wejdź, tam jest chłopiec dyżurny, 

to ci pokaże.
—  Można?
— Naturalnie, że można. Wejdź.
— A wy może też przejdziecie do św!et- 

licy? — zaproponowała pani.
Weszli. Co było robić? Cofać eię już nie 

można było. Zresztą nie wypadało Stefana 
zostawiać.

W kącie dużej sali zawzięcie gra li w 
szachy. Franek od razu nabrał do nich sza­
cunku. W  szachy gra ł czasami ojciec w  nie­
dzielę, gdy przychodził s try j Andrzej i Fran­
kowi wydawało się, że to największa w 
świecie mądrość. Sam jednak grać nie 
umiał. Ojciec obiecywał, że go nauczy, ale 
tak jakoś na obiecankach się skończyło.

Po środku stał stół do ping-ponga i Hali­
na cd razu znalazła partnerkę. A w prze­
ciwległym kącie stało... najnrawdziwsze w 
świecie pianino. Staszek podszedł, ale było 
zamknięte na klucz.

—  Gdyby każdy chciał bębnić —  odez­
wał się jakiś chłopiec —  tobyśmy prędko 
je rozbębnili.

—  Ja wca'e nie chciałem bębnić —  
usprawiedliwiał się Staszek —  chc;ałem 
tylko zobaczyć.

—  Chcesz do chóru należeć? —  zapytał 
znowu tamten.

JABŁEK było w tym roku wbród. 
Z okien wystaw uśmiechały się do 

r przechodniów i wabiły apetycznymi 
tnnreńcami, rozsiewały nęcący zapach na 
straganach i wózkach.

Na wsi n wujostwa, gdzie dzieci spę­
dziły ostatnio wakacje, urodzaj na owoce 
był w tym roku niebywały.

Ach, jaka szkoda, że nas tam teraz 
Hie rna — wzdycha! Janek.

I właśnie, jakby przeczuwając życzenia 
ilzieci, rano w niedzielę zjawił się wuj.

Jutro będzie u niego zbieranie jabłek, 
trięc, czy by dzieci nie zechciały mu po­
móc?

— Czyby nie chciały? — dzieci zapali­
ły  się do tego projektu. Na wsi u wuja 
jest tak przyjemnie, a dzisiaj jest właśnie 
śliczny dzień, jak na zamówienie, ho, i w 
dodatku tak się szczęśliwie składa, że 
I  powodu remontu szkoły, w poniedziałek 
I  wtorek nie ma lekcji.

Jazda pociągiem trwała krótko, a na 
stacji czekały już na przybyłych konie. 
Dzieci ze zdumieniem oglądały znany so­
bie krajobraz. Jakże zmieniło się tutaj od 
czasu wakacji! Pola stały szare, ciche 
I 6mutne, drzewa mieniły się kolorowymi 
barwami jesieni i nici babiego lata snuły 
eię w pow ietrzu.

Zaraz po obiedzie dzieci pobiegły do sa­
du. Pachniał owocami, które obrodziły 
w  tym roku obficie.

Gałęzie jabłoni i śliwek trzeba było 
podpierać specjalnie na ten cel przezna­
czonymi drążkami, alby się nie łamały pod 
ciężarem owoców.

Wszystkie owoce, które pospadały z drze 
łtfa trzeba było pozbierać do koszyczka.

— Jedna śliwka do koszyczka* a dwie 
do brzuszka —  śmiał się Jurek.

Ale najbardziej zasmakowały dzieci 
w zbieranin ulęgałek. To już chyba cala 
wyprawa. Z wełkim koszem udały się 
w pole, gdzie stała stara, samotna grusza. 
Dzieci lubiły ją bardzo i najprzyjemniej

.Ulęgałek było mnóstwo i wkrótce dzieci 
zapełniły cały koszyk.

— Za tydzień, dwa będą wyśmienite — 
stwierdziła Zosia, znany łakomczuszek.

Z żalem żegnały dzieci gruszę — ¿tarą 
przyjaciółkę.

—  Nie wiem.
—- Bo my tu mamy chór.
—  Tak? —  Staszek nie wiedział jak pod­

trzymać rozmowę. Ale na szczęście w sa­
li zrobiło się zamieszanie. Przyszedł ukiś 
pan. Wszyscy skupili się kolo niego. ‘Dłu­
go o czymś rozmawiali, potem nagle roz­
poczęła się próba. Taka prawdziwa próba 
jak w teatrze.

A potem zasiedli przy małym stoliku, na' 
którym stało radio. Nadawano właśnie au­
dycję dziecięcą.

—  No jak wam się tu podoba? —  odez­
wał się nagie tuż nad uchem Franka zna­
jomy głos

Obejrzał się. Za nim stała ta sama pani, 
która ich tu wpuściła.

—  Można tu przychodzić częściej?
— Możesz przychodzić co dzień.
Franek zawahał się.
—  A ile się płaci?
Pani roześmiała się.
~~ Nic się nie płaci. Chcesz o coś zapy­

tać? —  dodała widząc, że Franek patrzy 
na nią i nie może się zdecydować na py­
tanie.

—  Tak. Oo to znaczą te literki im  
drzwiach?

—  A, te litery, to skrót. To jest Robotni­
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

Wieczorem wuj oznajmił dzieciom, że 
pojutrze jadą wszyscy na jarmark, ale 
ale pod warunkiem, że dzieci same zbiorą 
owoce • H

więc dziwnego, że na ten rozkaz Zosia aż 
ucałowała wuja z radości.

Nazajutrz wstali wcześniej. Ogromne 
puste kosze czekały już na swą zawar­
tość pod jab'on!ami.

Zobaczycie, jak ja umiem chodzić 
po drzewach —  chwali! się Jurek.

Wdrapać się na jabłoń — to nie żadna 
sztuka. Chłopak w mig był na górze.

Gdy kosz zawieszony na gałęziach na­
pełniony był do połowy, zaczęło coś 
trzeszcząc złowrogo i nagle cały zbór, 
razem z^obłamaną gałęzią oma! że nie 
runął dzieciom na głowy. Jurek zaś za­
wisł w jakiś dziwny sposób, zaczepiony 
spodniami o gałąź i krzyczał w niebo*- 
glosy.

Na ratunek pośpieszył mu Janek i zdjął 
wjsielca z drzewa. Spodnie były rozdarte 
z tyłu i wyglądały komicznie, ale Zosia 
obiecała je naprawić. Dzieciom żal było 
tylko złamanej gałęzi J bały się bury od 
wujka, ale staruszek nie gniewał się wcale.

Pracę trzeba sołre umieć ułatwiać 
— pouczał.

Wuj przyniósł małe kobiałki, a gdy 
dzieci napełniły je szybko jabłkami, wrzu­
cił zawartość do dużego kc6za. Teraz ro­
bota szła szybko i wkrótce ogromne ko* 
«ze pełne były czerwoniutkich jabłek.

Owoce pojadą jutro na jarmark, « 
stamtąd do sklepów warzywnych, lub mo­
że do fabryk, gdzie zostaną przerobione 
na marmolady, pożywne 6oki owocowe 
I wina.

Halina Tołłoczko
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MYSIA BAJECZKA
{Dokończenie )

Dzień za dniem powoli mija,
Zyzio wcale jeść nie może,
Coraz chudsze łapki, szyja.
Coraz chudszy jest nieboże.
Koty krążą dookoła.
Oczy mają jak latarnie.
Wszystkie czarne są jak smoła,
Nawet wąsy maia czarne.

•* ....... .......... ....

W przeciwieństwie do rodziny,
'Była biała i nieśmiała,
Nazywana —  Biała Mimi.
Mimi często wyręczała,
W  gospodarstwie swoją matkę 
I karmiła Zyzita Łatkę,
A gdy wszyscy wyszli z domu, 
Smaczne kęstki pod fartuszkiem 

Przynosiła po kryjomu 
Bkłdnej myszce z pustym brzuszkiem. 
„Nic się nie bój Zyz+u mały“ —
Mówi cicho poprzez kratki, 
Przysuwając pyszczek biały,
Do nieszczęsnej mysiej klatki —
»1 posłuchaj mnie kochanie“
»Tak jak wszystkie inne koty“. 
»Jadłam myszki na śniadanie“
„Z wielkim smakiem i ochotą“,
„Lecz mi ciebie żal okrutnie“,
»Aż mnie czasem litość bierze“, 
»Kiedy siedzisz taki smutny“
„I już w wolność swą nie wierzysz**, 
„Pewno tęsknisz, ja to czuję“,
»Mieć rodzinę pewno musisz“,
„W ;ęc cię Mifni — uratuje!“
„Żebyś wróci! do mamusi“.
Zyzio słucha —  cud prawdziwy!
Czy na pewno mówi z kotem?
Czyliż będzie tak szczęśliwy,
Żeby wolnym być z powrotem?
I aż radość jakaś słodka,
Wnet zalewa mu serduszko,
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A tymczasem śliczna Korka 
Już go bierze do fartuszka,
Już go trzyma łapką białą,
W jakiś kącik niesie stryszka,
I ostrożnie i nieśmiało — 
Puszcza wolno — matą myszkę...

Zyzio mówi — „Dobra M im i“, 
„Będziesz miała w domu burę“ 
•J przykrości od rodziny“, 
..Możesz nawet dostać w skórę“, 
„Jakoś tam przebłagam Tatę“, 
„Będzie fukał, ruszał wąsem“, 
„Będzie nawet grozi! łapą“.
„Maii bracia będą szlochać“,
¿La mną wstawi się mamusi«“, 
„Tatuś bardzo Mimi kocha“. 
„Więc przebaczyć będzie musiał“ . 
»A ty Zyziu, bądź szczęśliwy!“ 
„Do mamusi idź myszątko“, 
„Która los twój z naszej winy“, 
„Opłakuje w ciemnym kątku“, 

Pędzr Zyzio co ma siły,
Nie ogląda się za 6iebie.
„Witaj norko! —  dom ku miłyl 
Tak stęskniłem się do Ciebie. 
Nocko droga i kochana!“
Jeszcze mija kupkę śmieci...

„Zyzio, Zyzio!“ — krzyczą dzieci 
Aż się babki uśmiechnęły,
Na portretach koło ściany,
Że powrócił wnuczek miły, 
Jedynaczek ukochany.
Mama czule i z miłością,
Swego synka wita, pieści.
Ile było tam radości,
To się w wierszach tych nie zmieści 
Dwie siostrzyczki Kizia, Mizia,
Małe Bobo już nie płacze,

Tylko śmiechem Zyzia wha 

I w łóżeczku swoim skacze. 
Długo myszki się witały 
I przygody swego Zyzia, 
Wszystkie razem opłakały.
Razem z matką — Kizia, Mrzia 
„A ty nie wiesz, że tu w domu“, 
„Był wujaszek nasz kochany“, 
„Przyszedł tutaj po kryjomu"
„I powiedział tak do mamy“,
„Ze tu nastrój nie wesoły“,
„Że się zaraz i koniecznie“, 
„Przeniesiemy do stodoły“.
„Bo tu bardzo niebezpiecznie“ .
„A pająki nam mówiły“,
„Te co wiszą u pułapu“,
„Żeś ty zginął Zyziu miły“ ,
„Od kocura strasznej łapy“,
„A  mamusia w tej rozpaczy“, —  
Opowiada dalej Mizła —  
Powiedziała: „Nie zobaczę“, 
„Chyba więcej mego Zyzia“. 
„Trudna rada — wuj bogaty“ 
„Goś tam mamie długo prawił“ , 
„Kazał zbierać wszystkie graty“. 
„Bo nas tutaj nie zostawi“. —  
„Dzisiaj właśnie pocichutku“ " 
„Przyjdzie znowu po kryjomu", 
„Żeby przenieść pomalufcku“
„Do stodoły wszystkich z domu“.

Tak rodzina imei Łatki, 
Spakowała rzeczy w World,
I zebrawszy swe manatki,
W  świat ruszyła z cichej norki. 
Już na Strychu, starym strychu,
Nic nie mąci głuchej ciszy,
A tak pusto jest i cicho,
Bo już nie ma żadnej myszy. 
„Mysia Dziura“ pustką świeci, 
Przypomina dobre czasy —
Śród pamiątek i rupieci.
Już me baw^ą się z hałasem,
Tak jak dawniej — mysie dzieci. 
Mrok wieczorny swoim cieniem, 
Obejmuje każdy kątek.
Strych z  daleka —  „Dowidzenia“ 
Szepcze cicho do myszątek.

Obiec
9



Str. 4 Ś W I A T  D Z I E C I

STANISŁAW SZYDŁOWSKI

S potkan ie  na O drze
Płynęła Odry mata łódka 
naprzeciw dużej łodzi.
Krzyknęła łódź: —  E j ty malutka! 
Czerna z dróg! nfe schodzisz?!

A łódka nic. Malutka łódka
✓  po falach pnie się, jak po schodkach. 

To się podniesie, to zanurzy,
V płvnac naorzectw łodzi dużej.

—  Ej, ty smarkata, ty łupino! —  
W ielka łódź krzyczy w złości.
— Ani mi w  głowie cię wyminąć, 
połamię ci wnet kości!

A  łódka nic. Ani na włoe 
nie skręca. Płynie prosto w nos 
zdenerwowanej dużej łodzi.
Nic ją to nie obchodzi.

Już blisko siebie są i zaraz 
wpadną na siebie z trzaskiem. 
Duża tak zadać dos się stara, 

by małą rozbić w drzazgi.

A mała nic. 1 tylko żaglem 
błysnąwszy w słońcu, skręca nagle. 
Duża z rozpędu w wodę —  łupi 
Aż zatopiła cały dziób.

—  Przepraszam! —  Głosik małej łódki 
brzmi słodko. —  Oto właśnie skutki, 
gdy ktoś się puszy, proszę p a n i.. .  
Adie, uszanowanie!

I mała łódka, zgrabna łódka 
po falach pnie się, jak po schodkach. 
A dużej łodzi jest niedobrze.
Krztusi się, ryjąc dziobem w Odrze.

ZAGADKI

I  Jest brunatny > kudławy,
w mieście widzisz go przez kraty. 
W  borach bywa ich niemało,
śpią spokojnie zimę całą.

\  Przyszedł do ogródka
taki gość, 
co nigdy sałatki 
n*e ma dość.
Jadł, a* mtt dę trzęsły uszy,

_ potom w stronę lasu mezył.

3. Zwykle w leoie mieszka, 
daj że je j orzeszka!
Schowa go w dziupli, w  borze, 
zje go w zimowej porze.

4. Jest bardzo chytre
i drapieżne zwierzę, 
kiedy wpadnie do kurnik*, 
fruwa wokół pierze.

8. ślepia mu błyszczą w ctemnoAc* 
groźny dla ludzi l kont; 
gdy głodny w  czas ostrej zimy, 
trudno się przed nim obronić.

6. Wiosną, w ieeie były zielone, 
na jesieni w płomieniach staną, 
w zimie będą nagie i drżące, 
zgadniesz rychło jakie ich miano.

f .  Nazwij ją z imienia, 
uczy z niej saę Henia; 
uczy z niej się i Kacperek, 
pozna nowych moc literek

8. Czasem tłusty, wyborny, 
na mleku być może, 
czasem weń się otulisz, 
gdy zima na dworze.

Łakomstwo ukarane


